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T O  W I A N  S Z C Z Y Z N  A.

Oddawna już  publiczność emigracyjna przestała doprawdy 
zajmować sig Towiańszczyzną ; wydawszy swój sąd o n ie j ,  ubo­
lewając nad kilkudziesięciu rodakami straconymi dla religii i 
sp raw y n a ro d o w ej , czekała spokojnie końca. Towiańczycy też 
ze swej strony żadnym ważniejszym i na swój sposób objawio­
nym aktem nie obudzali publicznej ciekawości. Wzbroniony Mi­
ckiewiczowi przez m inisteryum kurs tak zwanej L iteratury  S ło ­
wiańskiej w Kollegium Frar icuzkiem , usunął  sposobność scen ,  
zachwyceń , omdleń i szlochów dla jednych , a śmiechu, zgorsze­
n ia ,  wstydu i oburzenia dla innych. Towiańczycy żyli w zupeł- 
nem odszczepicństwie pod każdym wzglądem. Z rodakami nie 
należącymi do nich niekomunikowali  sig , nie ż y l i , nie przesta­
w a l i ; swoje obrządy, ca ło w a n ia , łechtania ,  posty (1) odbywali 
wśród siebie i w ukryciu i dobrze rob i li ;  zachwycali  się przed 
kolumną W andomską, łapali  ducha N apo leona ,  to było zaba­
w n e ;  modlili sig do ducha Alexandra Rossyjskiego, co było 
antl-narodowe, zbrodnicze i blużniercze. Udawali natchnionych, 
głowę nosili dogóry jak  Mickiewicz, oczy i twarz robili groźne- 
mi i straszącemi , z nikim z dawnych znajomych i przyjaciół sig 
nie witali. Ale do tego wszystkiego publiczność lak się już przy­
zwyczaiła ,  że to bynajmniej nikogo nie zajmowało  ani baw iło i 
jeżeli wzbudzało jakie uczucie ,  to politowanie.

Broszura Pana Gołębiowskiego pod ty tu łem  : M ickiew icz  
odsłoniony i  T o w ia ń szczyzn a  , obudziła była na chwilę  cieką- i 
wość, lecz że P.  Gołębiowski oparł  się w niej na fałszywem 
zad an iu ,  że chciał dowieść jakoby Mickiewicz od s tudenta  był 
już  Moskalem , ponieważ z tego punktu  rozbierał wszystkie jego 
dzieła i k ro k i , ponieważ w sadzie swoim okazał się więcej z ło ­
śliwym i nieprzychylnym jak gruntowym  i trafnym , dlatego b ro­
szura  jego nie wielki wyw arła  skutek ,  bo fałszywość rzeczy je ­
dnych ,  osłabiła  moc i prawdziwość drugich : ztąd też i broszurą 
i Mickiewiczem i Towiańszczyzną przestano się w krotce zajmować 
i reformatorów Towiariksiego otoczyła obojętność i pogłucha, 
przerwana tylko pogłoską o powrocie mistrza do kraju  i wiado. 
•nością o wydaleniu z Fracyi Romualda Januszkiewicza za próbę 
apostołowania wśród żołnierzy francuzkich po koszarach pa. 
ryzkich.

Jednakże od niejakiego czasu zaczęły o Towiańczykach krążyć 
pogłoski tonu  poważniejszego i bardziej znaczągo, którym wszak­
że niedawno wiary;  mówiono o jakiejś delegacyi do ambasady 
moskiewskiej,  o jakimś akcie poddania się, o amnestyi i t. p.  
Pogłoski te zwróciły znów baczność polskich patryotów na sektę

(4) Post Uowianczyków n ie  n a  tl in zależy aby n ic  n ie  jeść lub  wstrzymać się od 
mięsa i potraw  okraszonych, ale n a  tćm  aby n ic  niegadać.

R o k  IV. K w a r t a ł  IV.

] Towiańskiego, każdy chciał  wiedzieć coś pe.vnego — aż w tern 
, dowiadują się o akcie poddania się Seweryna Pilchowskiego 

Andrzejowi Towiańskiemu —  a więc w śmiech i w żarty i to 
zrobiło chwilową dywersyą w opinii w sensie krotofilnym.

Akt len przytaczamy tu dosłownie  z przedstawieniem sposobu 
w jaki on dostał się do wiadomości publicznej. Oto co czytamy 
w D odatku  do W yw odu S ło w n eg o  N .  22  podpisanym przez P.  
Walentego Zwierkowskiego.

a Obywatel Seweryn Pilchowski, w dniu  12 Stycznia 1845 
r. przybył do Sekretarza Kommissyi Adminis tracyjnej Ob. Szu- 
niewicza Napoleona w Paryżu, przy ulicy S.  Dominique d ’Enfer 
N. 12, wraz z Obywatelami Karolem R óżyckim , Romualdem 
Giedrojciem i Michałem Chodźką jako św iadkam i, żądając aby 
Akt który sporządził ogłoszony został  przez Władzę Emigra-  
cyjną.

Sekretarz Kommissyi Adminis tracyjnej rob ił  stosowne uwagi, 
lecz na takowych przybyli  do niego nie przestając, zostawili p i ­
smo i oddalili się. Pismo wzmiankowane Sekretarz przedstawił 
Komitetowi (Z jednoczen ia ) .................  Członkowie Komitetu poro­
zumiawszy się nie byli przeciwni ogłoszeniu pisma nadesłanego 
z różnych powodów, a m ian o w ic ie ,  aby Emigracyą  objaśnić o 
dzia łaniach zeznającego Akt i świadków, i konserwatora po­
świadczającego  »

I akt został wydrukowany w Dodatku doW ywodu słownego. 
Akt ten napisany w języku francuzkim i polskim brzmi jak na­
s tępu je ;  dajemy go tylko w  texcie polskim.

Tłóm aczenie z  francuzkiego.

Akt m ocą  k tórego  A ndrze jow i T ow iań sk iem u  , S e w e ry n  h rab ia  
I Biberste in  Pilchowski officer wojsk  polskich , zapisuje  się w pod­

daństwo.
W  obecności  K arola  Różyckiego P u ł k o w n ik a ,  R om ua lda  xięcia 

G iedroye ia  i M ichała  C h o d ź k i ,  officerów wojsk polskich  ;

w ezw anych  na św iadków .

J a  niżej podpisany  S ew eryn  h rab ia  B ibers te in  P ilchow ski z Te-  
r e c h o w y ,  officer polski  mieszkający teraz  w Batignolles pod  Pary ­
żem, przy  ulicy de  l’Eglise  N . 18, a p rzed tem  zamieszkały  w P o l ­
szczę,  we w si T e rec how a  w w ojew ództw ie  K ijow sk iem , w powiecie  
M achnow ieck im  na  U kra in ie ,  uznaję  A ndrze ja  Tow iańsk iego  za 
m ego  Mistrza i P a n a ,  zapisując się m u  p ra w n ie  w s łużbę i p o d d a ń ­
stwo , i obow iązu ję  się d o p e łn iać  święcie  powinnośc i  m o ic h  dla 
Mistrza i P ana  m ojego ,  ob ję tych  w aru n k a m i  nas lępnem i :

Andrzej  Towiański  Mistrz i Pan mój od dnia dzisiejszego m a n a d  
osobą m oją  i nad  m ają tk iem  m oim  w Polsce p o s ia d an y m  lu b  n a ­
być  się m a jącym  wszystkie  p r a w a  , k tóre  zapew nione  są  w dawnej 
Polszczę panom  n ad  ich  p o d d a n y m i ,  wedle tam ecznych  us taw  i 
zwyczajów.

W szakże  ten mój zapis w poddańs tw o  j e s t  ty lko  osobisty i doży­
wotny.  Z tąd  w ynika  , że jak  Mistrz i Pan  mój Andrzej  Towiański, 
po la tach  k tó rych  m u  życzę ja k  najd łuższych,  opuśc i  z iemię, w te n ­
czas ja  zoslaję w o ln y m , co do  osoby  i majątku  m ojego,  i m am  pra -
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w o  j e ś l i b y m  uzna ł  lego  potrzebą ,  w r ó c i ć  do  im ion  i w ła sn o śc i  
m o ic h .  D z iec i  Mistrza i Pana m o jeg o  Andrzeja  T o w ia ń s k ie g o ,  ani 
za życia i c h  ojca , ani po j e g o  ś m ie r c i ,  n ie  m o g ą  u ż y w a ć  żad n yc h  
praw, pr zyn a leżn ych  na m o c y  n in ie jsz eg o  aktu ty lk o  ich o jcu .

Ma sią  też  r o zu m ieć ,  że j e ś l ib y m  oż en i ł  s ią  i m ia ł  dz iec i ,  n ie  bą-  
dą dz iec i  m o je  b yn ajm niej  n in ie jsz y m  a k tem  zw iązan e .  Ale  przy­
r zek a m  M istrzowi i P a n u  m e m u  A n d r ze jo w i  T o w ia ń s k ie m u  , że 
d z iec i  m o j e  s k o r o  dojdą p e łn o l e t n o ś c i ,w e z w ą  a by  d o b ro w o ln ie  stan  
ojca  przyję ły .

M am  s o b ie  za p o w in n o ś ć  o św iad czyć  p o w o d y  dla k lorvcli  u czy ­
n i ł e m  n in iejszy  zapis .

W  p r z ek o n a n iu ,  że  nie  m o g ę  lep ie j  d o p e łn ić  o b o w ią z k ó w  m o ic h  
chrześc ian in a ,  jak oddając  s ię  w s łu ż b ę  tem u ,  k t ó r e g o  u z n a łe m  iż 
je s t  Ż y w o t e m ,  D rogą  i P raw dą;

W  p rzek onaniu  , że nie  m o g ę  jako Polak lepiej u s łu ż y ć  lu d o w i  
m o j e m u ,  i oddać  większej  u s łu g i  rodow i S ło w ia n ,  k tóre go  lud ten 
je s t  ga łęz ią ,  jak  zostając p raw n ie  i czyn nie  p o d d a n y m  te g o ,  którego  
u z n a łe m  iż j e s t  U rzęd e m  P o w s z e c h n y m ;

W  p r z ek o n a n iu ,  że w in ien  j e s te m  e m ig r a n to m  p o ls k im ,  rodakom  
m o i m ,  z ło ż y ć  m o ic h  uczu ć  ś w ia d e c t w o  z ew n ętrz n e ,  któreby stało  
s ię  w y z y w e m  d o  p o ś w ię ce n ia  się  P ra w d z ie  rel ig ijnej  i n arod ow ej ,  
a w ię c  i t e m u  kto je j  j e s t  n a c zy n iem :

P o d d a łe m  się  M istrzowi i P an u  i o ś w ia d c za m  z d u ch a  i s u m ie ­
n ia ,  iż to j e s t  j e d y n y  s p o só b  zostać  zu p e łn ie  w o ln y m  i szczęś l i ­
w y m .

A k t  n in iejszy  sk ła d a m  na rące A d am a M ick iew icz a ,  professors  
w K o l le g iu m  P raneyi ,  m ieszk ającego  w P aryżu,  przy ulicy d’A m -  
s terd am  N .  1,  i u p o w a żn ia m  go  do w y d a w a n ia  zeń  k op ii .

N in ie jszy  akt p o d p is a łem  w e s p ó ł  ze  św ia d k a m i , aby  s łu ż y ł  k o ­
m u  z praw a n ależy .  —  D zia ło  s ię  w Paryżu s zós te go  S tyczn ia ,  ro­
k u  tys iąc  o ś m s e t  czterdz ies tego  p ią t e g o .

P o d p is a n o  na o r y g in a le  f r a n cu sk im  : S e w e r y n  hrabia  Biber-  
szte in  P i l c h o w s k i ; Karol  R óżyck i  p ó lk o w n ik  , R o m u a ld  xiąże  
G ie d r o y ć  , M ich a ł  C h o d ź k o ,  N acze ln ik  p o w sta ń có w  p ow ia tu  W i-  
le j s k ie g o ,  w L itw ie .

Z g o d n o  z o r y g in a łe m  : A d a m  M ick iew icz .

Roku 1845 I 1 Stycznia.

W c ią g n ię to  w akta w  Paryżu ,  9 S ty czn ia  1 8 4 5 ,  fo l .  1 4 0 ,  s ir .  10 ,  
N . C . 2 .

Przedstawienie sam ego Aktu uwalnia nas od wszelkich nad , 
nim uw ag , zrobi on swój skutek, ale zupełn ie  przyciwny aniżeli  
poddający się z ogłoszenia jego się sp od ziew ał .  « Z łożenie  świa- I 
dectwa zewnętrznego uczuć Pana Seweryna P ilchow sk iego ,  sta- i  
nie się w y zyw em  « do  śm iechu , pol itowania i oburzenia , s toso­
w n ie  jak akt jego przedstawia stronę komicznę,  opłakaną o b łą ­
kaniem lub gorszącą b luźn ierstw em . Ś m iech  sam łych klórzy  
z ccrografti jego śmiać się  będą m o g l i , będzie  podobny do 
śm iechu przelatującego po twarzy patrzących na w y m y s ły  i czyny  
zabawnych waryatów.

Lecz nie sam e rzeczy krotochwilne od byw ająs ię  w ło n ie  sekty  
T o w iań sk ie go: g łupstw o tam łączy się z n iegudziwością, wyrzecze­
nie się rozumu z wyrzeczeniem się godności cz łowieka'i  chrześcia­
nina , zaparcie się wiary przodków z zaparciem się charakteru  
n a r o d o w e g o ,  poddanie się śmieszne Andrzejowi T ow iańskiem u,  
z poddaniem się zbrodniczem najsroższemu wrogowi Polski.  Za 
najlepszy tego dowód czytajmy następną m anifesU cyą  półko-  
wnika Kamieńskiego , jednego  z najżarliwszych i najszczerszych  
niegdyś zw olenników  Towiańskiego i jako takiego, w t a j e m n i ­
czonego w e  wszystkie roboty jego  sekty.

Działo się w Paryżu 18^5 roku dnia 19 Lutego.

N i i ć j  podp isa n y u w a ża  z a  obow iązek  podać do w iadom ości Z io m k ó w  sw oich  ja k ie jk o lw ie k  
op in ii p o l i ty c z n i j  będących ,  p o w o d y  w y jśc ia  z  ko ła  k tó reg o  A n d r z ć j  T o w ia ń sk i j e s t  m i ­

s tr z e m  —  i w  ty m  ce lu  o g ła sza  m a n i fe s t ,  j a k i  u r zę d n ik o m  te g o  ko ła  p o ło ży ł .

PISMO D O  U R Z Ę D U .

P o n ie w a ż  w e z w a n o ,  a b y m  dał  obraz  s ia n u  w  ja k im  sią znajdują;  
n ie ty lk o  n ie  u w a ln ia m  sią  otl te g o ,  le cz  n a w e t  czu ją  za ś w ią tą  p o ­
w in n o ś ć ,  aby j a w n i e  w y d a ć  to ,  co  w g łąbi  du szy  mojej z bole ścią  
od  dnia 2 9  L is lopada  184 4  roku noszą.

Stan mój dz is ie jszy  j e s t  s k u tk ie m  w in y  ty c h ,  k lórzy  sią urządni-  
kam i spraw y  Pańskie j  m ie n ią ,  i j e ż e l i  g r z e s z y łem ,  to mój grzech  
ś c iągn ie  na w as  u rządnik ów  s u row ą  o d p o w ied z ia ln o ś ć  i s ro g ie  kary,  
od k tórych nie u b ieg n ie c ie .

Na S ł o w o  P o lsk ie  o b j a w io n e ,  każdv z nas w pe łne j  w ie r / e  przy­
b ieg ł  ja k o  żo łn ierz C hrystusa  Pana z p o ś w ią c e n ie m ,  jak iego  dotąd  
p rzyk ład u  n ie  b y ło .

N adz ie ja  o drodzen ia  s ią  ra d o w a ła  w sz ys tk ie  serca  —  dz iąkow an o  
Bogu za p rzeb aczen ie  w in  d a w n y c h  —  śc iskan o  s ią  naw zajem  w naj-  
w ią k s zem  roztop ien iu  i g o to w o ś c i  do  czyn u ,  który  b y ł  n iez w ło czn ie  
z a p o w ie d z ia n y .  —  P o m n ijc ie  s o b ie  p o w r o t  nasz z N an te rre ,  ucztą  
w le s i e ,  ś p i e w y  w s p ó l n e ,  n a w e t  taniec  po lsk i;  przystąp ien ie  do  
s to łu  P a ń s k ie g o u  Ś . - R o c h a ,  po czą tk o w e  zb iory  nasze,  jaka w olność  
i s w o b o d a  d u ch a  1 bez  s t r a ch ó w ,  m a r z e ń ,  w ią z ó w  k ierow ała  w sz y -  
s tk iem i obradam i ; j e ż e l i  A d a m  m ia ł  w e zw a ć  d ru g ic h  do  z a k o m u ­
n ik ow ania  s w o j e g o  poczuc ia ,  gdy o k ie m  d u ch a  r zu c i ł  po zgrom a­
d zen iu  i ujrzał ,  że  b y ł  c h o c ia ż  j e d e n  który lego n ie  p o d z ie la ł ,  na­
ty c h m ia st  w y k o n a n ie  u s u n ą ł .  —  Później p o w ie d z ia n o ,  że u nas nie  
ma rozdzia łu  w  obradach ,  że  j e d n o m y ś l n o ś ć  j e s t  ich zasadą,  że  
w o ln o ś ć  d u ch a  n ie  ogran iczona  i n ic z e m  nie  z w iązan a ,  że  nie  

; j e s t e ś m y  żadną sektą  i nią n ie  b ą d z ie m y ,  że brat raz przyją ly  nie  
| m o że  b y ć  o d d a lo n y  z k o ła ,  że  każdy brat c zu cie  sw oje  może komu*  
j n ik o w a ć ,  i że nie  w olno  p rzeryw ać  m u  m o u y , ż e  podzia ł  na s iódem ki  
I ty lko dla ła tw ie js z e g o  s k o m u n ik o w a n ia ,  i w  tym  celu w e z w a n o
I b r a c i  d l a  w y b r a n i a  s t r ó ż ó w  k t ó r y c h  a l r y  htic.y<* »»«« L y ł y  o z n u o z o i n j
, — s ł o w e m ,  że tak A dam a ja k o  i s tróżów w ładza  op iera ła  sią  Ivlko  
j na m i ło śc i  brac i ,  a ca ła  u s i ln ość  na pracy w sp ó lnej  w  p od noszen iu  
I s ią  w za je m n e m ,  nam ien ia jąc  s ło w a  p ism a św ią tego  : nie j e s t  uczeń 
1 n ad  M is trza  a n i sługa n ad  P a n a  sw ego.

Stan ten b ło g i  m o d l i tw y ,  m i ło śc i  i o d ro d zen ia ,  u trzym ać  i piasto-  
I w ać  ja k  św ią te  P a lad ium  w in n iśc ie  b y l i ,  a w y w o ła n e  w ypadk i,  

urząda d u c h o w e ,  m i ło śc ią  bratn ią  w s p ie r a n e ,  c ia łe m  by  p o k ry ły  
czyli  d a ły b y  im  m o c  na jw yższą  z iem sk ą  : j a k że  ty c h ces z  a b y m  ja 
c ie b ie  czc i ł  jak  gubernatora  w R o s s y i ,  k ied y  ja  s ią  pytam  coś  ty  
z ro b i ł  przez  lat trzy naszego  z a w ią za n ia ?  C z y ś  nie  b y ł  n igd y  za­
c h w ia n y  i w  u p ad k u  ? c zy ś  w y g r a ł  b i tw ą ?  czyś  w idz ia ł  na c zys to  
w D u c h u ?  że  p o w ie s z  : len  brat ma z łego  d u ch a  ! —  c / y  masz ty m oc  
od p ąd zen ia  go  którą  C h r y s tu s  i a p o s to ło w ie  J e g o  p os iad a l i?  Jeżeli  
w d u ch u  n ie  j e s t e ś  w stanie  brata  o d  z łe go  u w o ln ić  a na z iem i d o ­
brego  u trzym ać ,  jak że  ty c h c e s z  b y m  ja  twój urząd  po trzech le tn iej ,  
ciążkiej próbie  p o w a ż a ł?

G dy  sią ma rob ić  p o w s ta n ie ,  to s ią  zjadą do  t e g o  p o w o ła n i  
! i w y b io r ą  z grona  s w o j eg o  n a c z e ln ik ó w ,  którzy do  czasu potyczk i ,
I są  pr aw ie  im r ó w n i ,  i d o p ie r o  ja k  k tóry w ygra  b itw ą  i przez  czyn  
i  w yższość  nad in n em i zrea l izu je ,  w te d y  na praw dą zaczyna rozka/.y-  
j  w ać  i n a w et  dyk ta tor em  o g ło s i ć  sią  ma p r a w o .

Po p ierw sze j  E p o c e  którą ja  P o l sk o - S ło w ia ń s k ą  nazw ą ,  nastąpił  
! d ru g i  z a k r e s —  przysz l i  urządnicy  - zacząto  m ó w ić ,  że l ic zb a  s ług  
i  Pańskich s k o m p le t o w a n a ,  że  już n ik t  z em ig ra n tó w  do p ierw sz eg o  

koła  p r z y ją ty m b y ć  nie  m o ż e ,  że  łaska Pańska zam kn ią la ;  co  później  
zm o d y f ik o w a n o  a n a w et  nie  do trz y m a n o  —  stykan ie  s ią  z d r u g iem i  
zacząto  u w ażać  za z łe  i s z k o d l i w e  dla ducha s p r a w y ,  z er w an o  z u p e ł ­
n ie  w szys tk ie  zw iązk i  z f a m i l ią ,  znajom em i i k r e w n e m i .  —  Jeże l i  
który  z za k o ła  ś m ia ł  p r z y j ś ć  d o  d a w n e g o  tow arzysza  i przyjacie la ,  
a gdy  na jm nie jszą  pokazał w ą tp l iw o ść ,  n ie  starano s i ą  go przekonać ,
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lecz m u  (lrzwi p o k a z y w a n o — słow em  o dpycha jąc  i oddala jąc  się 
od w szystk ich ,  w sobie samych ścisnęliśmy się i zam knęl i ;  nie 
w łasnym  pop ęd em  lecz praw ie  nakazem.

7, lego w yp łynę ło ,  iż u rząd  bez miłości  b r a ł  p rz e w a g ę ,  a d uch  
każdego s tygną ł,  więził  w sob ie  to ,  co  nie śmiał  albo  wstydz ił  się 
ju ż  pub l iczn ie  ob jaw ić ,  —  straw iono  się sz tucznem  podnies ien iem, 
w zywano do w idzenia  w D u c h u ,  do snów wiziów, tak że każdy 
sil ił  się dojść do s ta n u ,  do jakiego go usposobić  u rząd  p ragną ł .

Nastąpiły  ovacye, całowania w nogi ,  wywyższania j e d n y c h  braci, 
a  zniżania i upokarzan ia  d ru g ic h ,  n as tąp i ła  h i e ra rc h ia  duchow a 
niczem nie p o p a r ta ,  k tóra  na p rzem iany  zmieniała  się , tak że przy ­
szło do  tego, iż po t rzeb a  było powściągnąć gw ałtow nie  i n iep raw nie  
w yzw ala jących  się ,  i kazano im  ludźm i zostać.

Z tego wszystkiego urosła  wieża B abelu, i gdy n ik t  z rozum ieć  s ię  
nie m ó g ł ,  wtedy nie  mogąc iść  w górę ,  spadliście  aż do wielkiego 
m onarchy  Mikołaja i to w dzień 29  L is topada,  ja k b y  naig raw an ie  
się z k rwi po lsk ie j .  —  Ja kże  A d am  śmie m ów ić  że go oszukać 
można, lecz P i lchow skiego  k tóry  w kole Mikołaja je s t  żvwvm re ­
prezen tan tem  nik t  nie  oszuka ,  a ja  p rzez A dam a do ko{a wchodząc 
m ia łom  najw yższą  w i a r ę ,  że on nie  może i n ie  pow in ien  być 
oszukany.

Początkowo by ła  idea Po lsko -S łow iańska  i w tym  celu p o w ie ­
dziano,  że m istrz  dzieła rozpocząć  nie może póki  o d  Ojca Świętego 
b łogosław ieństwa nie  w eźm ie  Przepow iedn ie  nie  ziszczone,  b ło ­
gosławieństwo nie  yvzięte, za tem  p lan  zm ieniony i rzucono się całą 
si lą na ideę Mongolsko S łow iańską .  —  Przysłany  i namaszczony 
ak tem  nie p r a w y m  po d d ań s tw a ,  do tej missyi P ilchow ski otrzymał 
rozkaz, aby b rac ia  z n im  w tej idei połączyli  się w p o tró jne j  ofierze, 
to  je s t  : w d u c h u ,  w ciele i czynie.

Natenczas nie mogąc dalej iść z wami w y r z e k łe m ,  że w mistrza 
nie  wierzę .  —- Dzisiaj zaś ośw iadczam  że widząc chód,  j a k i  wziąść 
zamierzacie ,  łączyć się z wam i w id e i , której  zastosowania G u t  dał 
p rzy k ład  na j e d n y m  z b raci ,  nie  m ogę i nie p o w in ienem .

Z atem  kom ple tn ie  zryw am  i sta ję  ja w n ie  waszym przec iw nik iem , 
i gdyby mi zginać przyszło ,  to w p rzek o n an iu ,  że m e  dla jak iegoś  
N ab u ch o d o n o z o ra  luli  Baltazara,  lecz dla Boga mojego i c ie rp iących  
m y c h  braci Po laków .— Jeżeli  szczerość j e s t  waszym przewodnikiem  
to p ism o niniejsze czyli m a n i f e s t ,  b rac iom  zakom unikow ać  winni 
je s te śc ie ,  może w n ic h  odezwą się duchy  po lsk ie ,  które  poczu ją  
s traszne niebezpieczeństwo n ad  ich g łow am i i Polskę m a tk ę  swą 
pode jśc iem  zabić nie dozwolą.

Paryż,  dnia  16 Lu tego  1845 ro k u .

( p o d p i s a n o )  M ik oła j  K amieński , 
d a w n y  d o w ó d z c a  leg i i  l i t e w s k o - r u s k i e j  

i p u ł k u  7 h u ł a n ó w .

Nie wszystko w łem piśmie jest  zrozumiałe , bo pisane było do 
urzędu koła świadomego rzeczy i w języku tnu w łaśc iw ym ; 
wszakże to co zrozumieć możemy, jest  haniebne i zgubne , d o ­
wodzące że pogłoski które niedawno się rozbiegły, nie były 
próżnemi. Go istotnie znaczyć mogę wyrazy : spadliście aż du 
w ielkiego m onarchy M iko ła ja  i  to w  d zień  29  Listopada, ja kb y  
n a jgraw am e sic z  k rw i p o lsk ie j ? co znaczy ko lo  M iko ła ja ?  A 
w 'ęc  M ik o ła j , tyran P o lsk i , oblany krwią i łzami waszych sióstr 
i braci, jes t  waszym w ielkim  M o n a rch ą , je s t  opiekunem wasze­
go ko ta  -, a w ięc jes t  p raw dą  , jak głoszono, żeście uchwalili i to 
w d zień  - 9  L is to p a d a , akt poddania się jem u  jako naczelnikowi 
Słowiańszczyzny i przyrzekliście mu służyć w tym sen s ie ,  w ra ­
zie jeśliby ogłosił  się pro tektorem waszej sekty i pozwolił  ja  
szerzyć w swych państwach jako religia S łow ian ,  od których 
m a pójść odrodzenie się świata ?

Boleśnie jest  temu w ie rzy ć ,  a jednak t rudno  zaprzeczyć, aby 
drogi na które weszli T o w ia ń c z y c y  lam ich , do stop M ikołaja ,  
nie zawiodły. Kto wzgardzi religią swych ojców, wzgardzi uczu­

ciami o jczy s tem i , n a ro d o w em i; kto przyjmie w polityce ideę 
P o ls /io S lo w ia ń ską  , dojdzie do idei M  o ngolsk o - S ło  w iańsk  i e j ; 
kto się modli do ducha A lexandra ,  pokłoni się M ik o ła jo w i ; kto 
się uzna wolnym  i szczęśliw ym  w poddaństwie Towiańskiego , 
znajdzie się w olnym  w duchu  pod knutem Gara ; wszystko to się 
wiąże w jeden  łańcuch i jedno  z drugiego w ypływa ; to co się 
opiera na lałszu , dum ie  lub zbrodni,  nic może mieć innych na­
stępstw.

Następstwa te okazały się widocznemi półkownikowi Kamień­
skiemu. Długo bałamucony i durzony doktrynami c iem nem i,  
ta jem n iczem i ; wiedziony do celu sposobami zagadkowemi, dro­
gami ubocznemi, p a r  des voies ddtournees , jak powiedział  inla­
nds Mirski w liście swym z 20  Lutego 1848 r . ;  półkownik K a­
mieński gdy dostrzegł ten c e l ,  kiedy ujrzał na końcu dróg tych 
wielkiego monarchę M iko ła ja , oburzył się i z ad rż a ł ,  krew pol­
ska w nim zawrzała  i zawołał na braci będących w podobnem 
jak on położeniu , aby poczuli s tra szn e  niebezpieczeństwo n a d  
ich g ło w a m i i Polski sw ćj m atki n ied o zw o li/i za b ić  PO DEJ* 
SG1EM . Szacunek i dziękczynność półkownikowi Kamieńskiemu, 
iż uznał za św ię tą  pow inność  , śm ia ł i n te w s ty d z i ł  się ja w n ie  
toydać tego co w g łę b i duszą  od d n ia  29  L isto . 1844 r . ,  z  bo­
leścią nosił.

Ale półkownik Kamieński nie zrobił  jeszcze wszystkiego, wi­
nien on swym braciom, winien on Polszczę swej Ojczyźnie dać 
kategoryczniejsze objaśnienia , powiedzieć wyraźnie w jakiem 
znaczeniu Towiańczycy spadli do w ielkiego m onarchy M iko ła ja , 

j J a ta  je s t  nussya P ilchow skiego , co zn a c zy  p o łą czen ie  się  
I w po tró jnej ofierze  . ducha  , c ia ła  i czyn u  , co to j e s t  za  

idea k tórćj Gut d a ł  p r z y k ła d  na je d n y m  z braci. Półkownik 
Kamieński przez wykrycie i powiedzenie wszystkiego poprostu i 
zrozumiale, odda wielką usługę  Polszczę , bo uchroni swych 
rodaków od sideł w które sam w padł  n iebacznie; zrobił  już 
wiele , powinien dokonać czynu ; wie wszystko, wszystko pow i­
nien wyjawić, aby nic nie zostawić domysłom i wszelkim fałszy­
wym , korzystnym lub nie Łłómaczeniom robot i celów Towiań- 
czyków, wszystkim odebrać sposobność : tego czynu spodziewa- 
m y się po jego szczerości, patryolyzmie i obywatelskiej odwa­
dze.

My zaś, z naszego dziennikarskiego u r z ę d u , złorzecząc i po- 
tępiając wszelkie niecne i anti-narodowe czynnośc i ,  przez kogo 
bądź one są spełnione lub spełnić się mające, łączym nasz głos 
z g łosem półkownika K am ieńskiego,  z głosem wszystkich p ra ­
wych Polaków, prosim i zaklinamy braci którzy się uwieść dali, 
aby zeszli z dróg prowadzących ich do w ielkiego m onarchy M iko­
ła ja  i wrócili do obozu swych rodaków, żołnierzy stojących przy 
krzyżu i chorągwi praojców, od których od tak dawna i tak da ­
leko już się oddalili , wiedzeni nie polskiemi ideami i w oboz 
niepolski ;  prosimy tch i zaklinamy, aby sięobaczyli i postrzegli 
i mieli śmiałość pojsć za przykładem półkownika Kamieńskiego 
i niewstydzić się b łędu  a bracia um iłu ją  ich i przyjmą z takąż 
radością, z jakim smutkiem patrzą dziś na ich odłączenie się i 
zagubę. Oby Bóg zlał na nich swą ł a s k ę ! oby w nich ozwała się 
dusza polska i krew polska zawrzała  ! oby przy chorągwi T o ­
wiańskiego, przy chorągwi b łędu  i zaguby narodowej indywi­
dualności nikt nie pozostał!

Artykuł  nasz o Towiańszczyznie już  był w druku  , kiedyśmy 
odebrali od półkownika Kamieńskiego niżej zamieszczone pismo. 
Sprawiedliwość i bezstronność nasza nakazywały nam uczynić 
zadosyćjego żądaniu.  Podając przeto odezwę jego do Braci przez 
pośredn ictw o naszego dziennika , w inniśmy oświadczyć, iż tako
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wa w  niczem niezmierna przekonania naszego o robotach To-  
wiańszczyzny i o ich końcu; czy jej naczelnicy są zlej czy dobrej i 
w iary ,  czy  działają szczerze czy przez podejście , zawsze rezultat 
będzie jednaki : dojście do M oskw y, do wielkiego monarchy M i­
kołaja, bo wierzyć nieprzestajem , iż są narzędziem rządu ros- 
syjskiego,  propagatora jedności  s ło w ia ń s k ie j , s łowiańskiego im- 
p erv u m ;  czy są narzędziem d ob row oln em  czy n ie ,  rozważnem  
czy obłąkanem  , w  to nie w chodzim  ; dość że niem są, i braci  
zw olenn ików  sw ych  prowadzą na zgubę i pohańbienie.

Wrażenia nauk T ow iańszczyzny  tak się w po i ły  w u m y s ł  
półkownika K am ieńsk iego ,  że pom im o odstąpienia od niej, j e ­
szcze się ich nie p ozb y ł;  zląd te jego nadziejeo  S łow iańszczyźnie  
n ad  którą będzie ulatywać biały orzeł  w o ln y ,  spokojny i w spa­
n ia ły .  Jednakże niech szanow ny  półkownik będzie przekonany,  
że  idea Polsko-słowiańska poprowadzić musi do idei Mongolsko- 
Słow iańskiój i do wszystkich jej następstw : do schyzm y,  do na­
czelnictwa M oskw y i do zagłady polskiej indywidualności .  Jeżeli  
w ię c ,  o czem nie wątpirn , p ó łkow nik  Kamieński jest  prawdzi­
w y m  polakiem , niech stanie przy chorągwi szczeronarodowej i 
dopóty widzi w każdym moskalu najzawziętszego sw ojego wroga,  
dopóki Polska nie będzie w o lną;  niech będzie p e w n y m ,  że  rząd 
m o sk iew s k i ,  że  car moskiewski,  gnębiący i niszczący polską na­
rodow ość ,  je s t  najwierniejszą i najprawdziwszą expresyą sw ojego  
narodu.

Do Redakcyi D zienn ika  N aro d o w eg o .

U praszam Szanow nego  R e d a k to ra  o umieszczenie  nas tępu jącego  
p ism a :

O D E Z W A  DO BRACI P O L A K O W .

N a o d eb ran y ch  kilka pism po tęp ia jących  o zd ra d ę ,  koło A n d rze ­
j a  Tow iańsk iego ,  w k tó re m  j a  zos taw ałem  do dnia  16 Lutego 1845 
r o k u ,  odp o w iad am  :

S traciwszy wiarę  , g d y b y m  pozoztał  dłużej w kole k tó rego  A n ­
drzej Tow iańsk i  je s t  m is t rzem , b y łb y m  w obliczu Boga i ludzi  p r a ­
w dziw ym  zdra jcą .

Po tęp iać  o zd ra d ę  tych  w k tó ry ch  wiara  do  najdroższych ofiar  
serca posun ię ta  , n ik t  nie  ma praw a  , Bóg sam  ty lko  n ieom ylny .  
J e m u  tylko sąd  o nas należy ; i d la tego w p iśmie m ojem  o s ta tn iem  
do urzędn ików  tego koła p o d an e tn  , s łowo p o d e jś c ie , j a k o  wyszłe 
m im o  mej woli i su m ie n ia ,  cofam.

Co do m nie ,  ja k o  w ędrow nik  u d a ję  się dziś do  was z o św iadcze­
n ie m ,  iż jeżeli p ragniec ie  t ry u m fu  C hrys tusa  na  ziemi i czujecie że 
lu d y  słowiańskie  spe łn ić  m ają posła n n ic tw o ,  i że w tej wielkiej l u ­
d ów  b ra tn ich  walce P o lska  odrodzi  się i nanowo zakwitnie  czystsza, 
potężniejsza, i większa niż k iedykolwiek  była ;  że b iały  orzeł nad  o- 
g ro m n ą  Słowian przestrzenią  w olny,  spokojny  i wspaniały  u la tyw ać 
będz ie , to  proszę abyście m nie  jako  żołnierza tej sp raw y  n ieodrzuci l i .

M i k o ł a j  K a m i e ń s k i  
daw ny dow ódzca  Legii L i te w sk o -R u s k ie j  

i półku  7 go H u łan ó w .

WIADOMOŚCI 1 DOSIE8ENIA*

Rozeszła się wieść powszechna w P aryżu ,  iż P .  Sew eryn  P i lcho -  
wski , w ch a rak te rze  P ie rw sze g o  C h łopa , je d z ie  d o  P e te r sb u rg a  
n a w ra ca ć  Mikołaja .

—  G azeta  A u g s b u r s k a . 12 Lu tego  w P o zn an iu ,  w kościele X X .  
Jezu i tów  o d b y ł  się wspan ia ły  obchód żałobny po ś. p. E d w ard z ie  
R aczyńsk im .  W ś ro d k u  kośc io ła  wznosił  się katafalk  50  stój) wyso­
k i ,  czarnym  axam item  p o k r y ty ,  kosz townie o z dob iony .  D ucho­
w ieńs tw o liczne , bogato  p rz y b ra n e ,  assy sto wało tej smutnej  u ro ­
czystości;  ch ó r  ka ted ra lny  e x ek w o w a l  z rzadką dok ładnością  s ła w ne

requ iem  Mozarta ; a k ośc io ł  tak b y ł  napełn iony iż w iele  osób ze­
w nątrz  przez cały czas nabożeństwa stać m usia ło .  W ł a d / e  miejsco­
we i różnych  klass mieszkańcy byli  obecn i ,  bez względu na religią 
przez nich w yznaw aną.  Był to ho łd  publiczny o d d a n y  jjamięci 
Raczyńskiego, k tó rego  s t ra tę  dziś w szy sc y  o p łaku ją .  T estam en t  
d o tąd  nie b y ł  o tw orzony ,  z d o k ładnośc ią  zatem wiedzieć nie można 
o zapisach : pow szechne jed nakże  je s t  m n iem an ie  iż 3 0 0 ,0 0 0  ta la ­
rów przeznaczonych jest  na d o b ro c z y n n e  z a k ła d y ;  z tej sum m y 
1 00 ,000  talarów ma być użytych na  założenie in s ty tu tu  dla panien 
sz lacheck ich  religii ka to lickie j .

—  W  sk u tek  ru c h u  jaki się objawił pomiędzy chłopami w K ró le ­
stwie Po lsk iem , jeden  z xięży W o jew ó d z tw a  Lubelskiego p o w ieszo n y  
został  z rozkazu rządu .  Żaden z b i skupów  nie chciał zdiąć sakry  
z g łowy tego xiędza, aż nareszcie xiądz Tomaszew skj,  b iskup  ka­
liski tego się podjął-  —  W s trzy m u jem y  się od  uw ag  dopóki szcze­
góły tego wyj»adku nie b ę d ą  nam  lepiej zna jom e. Xiądz powieszo­
ny zapew no  jes t  Seeg ienny  o k tó ry m  m ów il iśm y  w przesz łym 
n u m erze .

T O W A RZY STW O  L IT E R A C K I E  P R ZY JA C IÓ Ł POLSK I W  LONDYNIE

DO

EMIGRACYI PO LSK IE J.

T ow arz ys tw o  L ite rack ie  Przyjac ió ł  Polski w L ondynie  , o d b ie ­
rając od  niejakiego czasu żądania o w sparc ie  od Polaków u d a ją ­
cych się przez Anglią na różne  części lądu s ta łego,  lub  też zeń 
p rzybyw ających  ,  czuje się w obow iązku  u w iadonnen ia  w ychodź­
ców , że fundusze  T o w arz y s tw a ,  li tylko służą wygnańcom  zamie­
szkałym w k ra jach  Je j  Królewskiej  Mości W ielko-Brytańskie j .

W  r o k u  1841 T ow arzystw o  z robiło  jjubliczne ostrzeżen ie ,  iż 
żadnej pom ocy  udzie l ić  nie może w ychodźcom  po lsk im  j>rzybywa- 
j ącym  do  Anglii po miesiącu  L u ty m  tegoż ro k u .  Tow arzystw o w i ­
dzi j jo trzebę przyj>omnienia Po lakom  lej decvzyi i zawiadomienia 
ich  że wszelkie oczekiwania z ich s t ro n y ,  aby rozporządzen ie  to 
y . m o d i f i k o w a n ć m  b y ć  m o g ł o ,  n a w n i  <ll» o « o l »  pi**«chodzących 
przez tutejszy k r a j ,  inusi  się skończyć na zupe łnym  zawodzie .

T ow arz ys tw o  ma sobie także za pow inność  p rzy p o m n ieć  w y ­
chodźcom , iż nie  j e s t  w s tan ie  rob ien ia  więcej d la  żądających,  nad  
pom oc czasowego wsparc ia  , podczas k iedy ci s ta ra ją  się o za tru ­
d n ien ie ,  i że oczekuje  o d  nich usi lnego s ta ran ia  aby  wynaleźli so ­
b ie  j a k  najprędzej  sposób zarobkow an ia ,  gdyż inaczej zd radzałoby  
zaufanie  położone w sob ie  przez pub l iczność  angielską,  dozwala jąc  
w y c h o d ź c o m  , posiada jącym  sposoby  u t rzy m an ia  się ,  b y ć  ciągłym 
p rzed m io tem  opieki  publicznej .

Tow arzystw o ma nad z ie ję ,  iż powyższe postanowienie  uzyska 
aprobacyą  wszystk ich  ro zsąd n y c h  osób,  pom iędzy  P o lakam i,  któ­
rzy  zrozum ie ją  że p rzy ję te  r egu ły  są n iezb ęd n e  w obec ograniczo­
nych i n iepew nych  zasobów T o w a rz y s tw a ,  i że w ogłoszeniu  tako­
w ych  widzieć  h ę d ą  d o w ód  życzeń T o w arz y s tw a  naglenia  onychże 
na in te re so w an y c h  , jak  można najłagodn ie j .

Z polecenia  Rady  Towarzystwa : D ud ley  Coutls S t u a r t ,  Yice- 
P re zes  ; W .  LI. B irbeck , h o n o ro w y  Sekre ta rz .

Sussex c h a m b e r s ,  10. D uke  S t r e e t ,  S i . - J a m e s ’s , d .  4 Lutego 
1845 r .

Na przen ies ien ie  pop io łów  ś .  p- R e ferer>darza S tanu Michała 
H ubego  , zakupien ie  m iejsca i w ys taw ien ie  po m n ik a  w M ontm o-
re n c v ,  o tw orzoną  j e s t  s k ł a d k a :

w B ió rz e  D z i e n n i k a  N arodow ego ;  
u  X iędza  E d w a rd a  D u ń sk ie go ,  r u e  H ouore  Cheva 

l ie r  ^ r * ^ ’ * 
u  P .  S tanisława K u n a ta ,  ru e  S t . -A n n e  N r .  10-

G i e r e n t  Dziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i . ____

W DRUKARNI BOURGOGNE i  MARTINET, PRZY ULICY JACOB, 30.


